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Ct. Binro r e d a k c j i  w kam ien icy  p. Giżowskieiro w R y n k u  o tw a r te  codziennie  przed po łud  iłem od go.tz. IŻ—1, wieczorem od godz. 5— 7.

Cena oeło szeń:
po 5 ćt. za miejsce * iei 
sza drolmego d r u k u . '■'en- 
drobniejszych ogłoszeń p. 
2 ct. od słowa. Cena o g ł o ­
szeń najmów p j  1 ct.  od 

słowa.

P rzed p ła tę  i ogłoszenia 
p rz y jm u je : Adm inistracya 

G azety przem yskie j.

R ękopisów  nie zw raca  sie 
Listów n ie t r a n k o w a n y c t  

nie . rv \ ' -  nje się.

K A L E N D A R Z .

Laty Święta
rzymsko-katolickie

Lwięta greekie j

1 5. niedz. D. Wstępna. Faust. 1 N. 4 po Boli. HL 1
16. pon. Julianny i’. Isidnra
1 7. wtor. Konstancyi P. Aiiattyi Miw.
1 8. środa Suc-lied. Flawiana | Wokuły Preji.

Od R e d a k c ji..

źj dnie n dzisiejszym podpisywać 
lądzie „ffłzeti Przemy sk a” jako odpo­
wiedzialny redaktor

pan Heniyk Słotwiński.

Ustępującemu dotychczasowemu 
odpowiedzialnemu redaktorowi j». Jó ­
zefowi J a r o  l i m o wi  składają niniej- 
szem współpracownicy Gazety Przemy­
skiej serdeczne podziękowanie za jego 
sumienną pracę, koleżeńskość i dowo­
dy cywilnej odwagi, jakie z łożył pia­
stując ciężki urząd odpowiedzialnego 
redaktora pisma wychodzącego w Prze­
myślu, pisma stojącego po nad stron­
nictwami i piszącego prawdę.

P r z e m y ś l ,  14 . lu tego  1 8 9 1 .

W spółpracownicy Gazety Przemyskiej

rzonem jest najwdzięczniejsze poie do roz­
maitych pogłosek i kombinacyj. które — 
krążąc z ust do ust — przybierają zawsze 
szeis.-e rozmiary i s/.czegoły prawdziwe 
wikłają z nieprawdziwymi. Z  nową edycyą  
takich pogłosek wystąpiła Wiener Allg. Zlg., 
której korespondent lwowski z rzekomo do­
brze poinformowanego źródła dowiaduje się 
że „p. Dunajewski od początku zgadzał się, 
na r oz.wiązanie R a d y  państwa, ale zap ro ­
ponował projekt ogłosić się mającego w u- 
rzędowej gazecie komunikatu, który zawie- zitmców złożone nie żądając pośrednictwa 
rat stanowcze zapewnienie', że rz^d ta k ż e 1 sądu. Stowarzyszenia złozone z, Francuzów 
i nadal zamierza s ę  opierać na w y p r ó b o - ! i cudzoziemców obowiązane będą wyklu­
wanej przez 12 lat większości. Następnie j  czyć każdego cudzoziemca na żądanie rzą- 

I przedłożył hr. Schónborn swój ptojekt, :du. Projekt ustawy tej postanawia dalej, 
którego autorem miał byc Dr. Steinbach. iż każdemu członkowi religijnego stówa 
Ten drugi projekt był /.nowu stanowczo rzyszenia przysługuje prawo wystąpić z 
ułożony na korzyść zbliżenia się do lewicy, tego stowarzyszenia, skoro tylko zechce, 
G d y  przy głosowaniu okazała się równość i zażądać zwiotu złożonego na cele sto- 
głosów, przerwał hr. Taaffe posiedzenie, j warzyszenia majątku.
aby  zasięgnąć wskazówek 7. wyższej stro- ----------------
ny. Po podjęciu napowrót posiedzeuia o Minister prezydent Stam bułów posta-
Świadczył się hr. Taaffe  za projektem Stein- no wił wydalić z Bułgaryi wszystkich Ro- 
bacha. Minister Zaleski, k tóry  poprzednie j syan, podejrzy wanycli o spiski nihilistyczne. 
głosował z a projektem swego rodaka, o Odjek, om awiając podróż arcyksięcia
świadczył teraz, iż je st  sługą korony i że Franciszka Ferd ynanda  do Petersburga,' 
ulega jej życzeniu. Dr. D unajew ski nato- J wskazuje na dwufazowe odwiedziny cesa- 
miast o d p a i ł , iż on czuje się doradcą ko- r t ś  Wilhelma II w Petersburgu i dodaje,

R a d a  ministrów w Paryżu z*iinow$Jjt.fj(^ęvatVwę w obchodzie uroczystym  
się projektem ustawy o s t o w a r z ys  zeftfa qbor ̂ r A u  i ek*ł l) o : n 1 Ki j r o c z n ic y .  Dotąd, O ile
Ustaw a ta przyznaje zupełną swobodę *, U ■ , Rada nie zastanawiałazakładania stowarzyszeń pod w a r u - ^ k « B ^ ^ ? t j h D / , ’ .
poprzedniego doniesienia o tern w l ^ z ^  U S j) iav ią  1 |). burmistrz nie
Przekroczenia przeciw ustawie karane i fe d g j f^ Z g d s ta w i ł  żadnych wnioskow Radzie, 
więzieniem aż do lat pięciu. Ustawa tez-J Chociąż Towarzystwa istniejące 
różnią stowarzyszenia złozone z samych w mieście, j a k  Sokół, Towa-
F^ancuz.ów lub z samych cudzoziemców.
Rząd będzie mógł po odebraniu zaw iado­
mienia rozwiązać stowarzyszeń a z cudzo-

Przegląd polityczny.

Przemyśl, d 14. lutego 1891

Wiener Zlg. ogłasza, iż cesarz, san 
keyonował uchwalony przez sejm galicyjski 
projekt do ustawy o organ izac ji  służby 
sanitarnej w gminach.

Fremdenblatt ogłasza komunikat, za­
przeczający  pogłosce, jakoby  w kompeten­
tnych sferach odezwał się głos. zapewnia­
ją cy ,  ze Polacy popierać będą kaz.dy rząd, 
ch oćb y opiera jący  się przeważnie na lewi­
cy. Rzecz naturalna, ze tak doniosłe prze 
silenie i wytworzona w następstwie je g o  
sy tuacya  polityczna w wysokim stopniu 
interesuje kraj nasz, bo chodzi tu o żyw o­
tne je g o  interesa narodowe i polityczne 
S tąd  też trudno się dziwić, że osoby, za j­
mujące się zbliska sprawami publicznymi, 
pragną dokładnie znać rozmaite fazy, przej­
ścia i prądy, jakie się w tern przesileniu 
zaznaczyły, a względnie takowe spow od o­
wały. Naturalnie, że w ten sposób stwo-

I rony, że obstaje przy swoim projekcie lub 
j upada 7. nim. G dy jego projekt większością 
głosów został odrz.urony, dymisya Duna- 

I jew skiego była zdecydowaną. Następnie na 
! wniosek ministra Zaleskiego przyjęto  do 
[projektu  Steinbaclia n.ektóie zwroiy w au- 
[ tonoinicz.nym duchu 1 takowy w znanej 
1 form e ogłoszono. Nominacya Steinbacha 

ministrem skarbu była dalszą konsekwencyą 
1 tych zajść. Dodać jeszcze należy, że Dr. 
D unaieuski wbrew swojej woli i oczekiwa 
i\iu powołany został do Izby  panów. W y ­
bór co  Izb y  poselskiej odpowiadałby o 
wiele bardziej jego  inteneyom "

D o kody fitatorskiego oddziału w mi 
□ isterstwie sprawiedliwości ma być powo 
łany, jak s ę dowiaduje Neve j r .  Fresse, 
Dr. Franciszek K le in , docent prywatny dla 

[procesu cyw ilnego w uniwersytecie wie- 
l deńskim. W  skutek nominacyi m.nistrcm 
D ra Steinbacha i śmierci radey sekcyjnego  
K a se r e r a , stracił ten oddział dwie znako- 
m.te siły.

Z  Londynu donoszą:
W edług wiarogodnych, nadeszłych tu­

taj wiadomości, 617 ;yd o m  kazano opuścić 
j miasto Now ogród, a 67 rodzinom żydów 
skim powiat nowogrodzki. W ogóle, po 
dług wiadomości, otrzymanych zkądinąd, 
surowe p ia w a  przeciwko żydom  w R osyi 
mają być ja k  najściślej wykonane.

ze „polityki potężnej Rosyi nie zdołają 
zmitnić żadne zabiegi, A ustro-W ęgry nie 
zyskają  też nigdy przyzwolenia cara na za­
mierzoną aneksyę Bośni i H ercegow iny. 
Nię przyczyni się też do żadnej zmiany 
pod tym względem podróż arcyksięcia  
Franciszka Ferdynanda. Lud serbski pro

rzystwo dramatyczne, Towarzystwo  
muzydziie, Kasyno mieszczańskie i 
Gwiazda pamiętają o obchodzie 3. mają 
i bądź już uczyniły, bądź uczynią od­
powiedni wnioski, uważamy ten ruch 
tylko za objaw prywatny pojedynczych  
warstw towarzyskich, który dopiero 
pod egidą władz autonomicznych może 
przyjąć takie rozmiary, aby dzień 3. 
maja stał się prawdziwem narodowem  
świętem i podobnie obchodowi prze­
niesienia na Wawel zwłok nieśmier­
telnego Adama udowodnił Europie, że 
żyjemy i że karta dziejów naszych nie 
została jeszcze zamkniętą.

Szczególniej mieszczaństwo nasze 
i tegoż Reprezentacya, Rada miejska, 
powinny nader uroczyście i wspa­
niale obchodzić ten dzień, gdyż pa­
miętny akt konstytucyi 3. maja należy  
uważać za kamień węgielny położony 
pod budowę gmachu wolności, równo­
ści i braterstwa wszystkich stanów

ufaniem liczyć na pobratym czą R osyę  i na 
przyszłe połączenie z braćmi swymi serb 
skim i."

wincyi okupowanych może z zupełnem z.a- w Polsce i od aktu konst 'tucyi 3.
maja rozpoczyna się także historya 
demokracyi w Polsce.

__________________  Nie wątpimy, że Rada miejska i
] p. burmistrz na równi z nami uznaje 
potrzebę rychłego zajęcia się przygo- 

I towaniami do uroczystego obchodu ro-
P a m i ę t a i m y  O 3 . M aia-  cznicy 3 - n-afo dlatego też nie przedsta-

* winjąc dziś żadnego programu obchodu.
Setna rocznica nadania konstytu- 

cyi 3. maja zbliża się ; wszędzie w kra­
ju tworzą się i potworzyły już komite­
ty celem uczczenia tej rocznicy, czas 
przeto, aby Przemyśl nie został osta­
tnim w tej mierze. Czuwając nad ob 
chodami rocznic narodowych jako 
dzielnym środkiem krzepienia w spo­
łeczeństwie patryotyzmu i chroniącym je 
przed zobojętnieniem, zapytaliśmy je­
szcze przed miesiącem, czyli nasze 
władze autonomiczne— a w pierwszej 
linii Kutia miejska, Zamii-rzają wziąć

tui wniosków, ograniczamy się jedynie  
na przypomnienia, że, gdy nas od 3. 
maja dzieli zaledwo dwa miesiące i 
18 dni czasu, należy na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady miejskiej 
przystąpić do wyboru komisyi obcho­
dowej i polecić tejże, aby w porozu­
mieniu z obywatelstwom miejskiem i 
miejscowymi Stowarzyszeniami przy­
stąpiła do prac przygotowawczych.

Pogawędka niedzielna.

Jestem  dumnym, gdyż dzisiejszą poga 
wędkę piszę dla miasta l iczącego 36.058 
dusz cywilnych i wojskowych, dla miasta, 
które je st  */a L w o w a  a '/» K rakow a i z o- 
bydwom a stolicami kraju ma nawet pewne po­
dobizny. I tak ze Lw ow em  kwestyę budowy 
teatru, o której T ow arzystw o dramatyczne 
śni sen bez końca, z Krakowem  sprawę 
założenia wodociągów, traktowaną w magi­
stracie z tak ’ m pospiechem, że wodą z 
tych wodociągów gasić m ogą pragnienie 
dopiero wnukowie nasi, zaś nas zdziesiątkuje 
tymczasemo spa i odpowiednio wzrostowi lu­
dności zapełni cmentarz, gdzie, jak dono­
szą, zarządca cmentarza tern się martwi, 
że z przyszłą w.osną w górnej części cinen 
tai za nie będzie mógł więcej siar koni ozu 
i pasać k r o w y ,—  bo tyle grobów przybyło.

Ospie przypisują  także  kandydaturę 
p. dr. H enryka  Kolischera w Gródku. Do 
Przem yśla  bowiem boją się kandydaci przy 
być, zwłaszcza, że nie każden chce poddać 
się rewakcy nacyi, po której, ja k  nas przy­
kład poucza, łacno dostać ospy  naprawaę 

t umrzeć, b ró d e k  skorzystał przeto ze złe­

go stanu zdrowotności u nas i postawił 
kandydata „od siebie." Na to przedstanowili 
czciciele Latony w Gródku miał także 
wpłynąć poniekąd wynik ostatniego posłu­
chania deputacyi, którą ta mieścina żyjąca  
z gałganów i papieru wysłała do p. na 
miestnika. Otóż deputacya ta, pod prz.y- 
wództwem lekarza „p raktyczn ego "  zażądała 
od p. namiestnika, aby odwołał komisarza 
rządowego czuwającego nad autonomią w 
Gródku i aby pozwolił postawić kasarnię 
taro, gdzie ją chcą mieć obywatele, a nie 
tam, gdzie ją chce miec p. kom isaiz. P. 
namiestnik wysłuchawszy uprzejmie „spechu" 
przywódzcy deputacyi odpowiedział mniej 
wiecei w następujące s ło w a : „W iem, że 
u panów panuje wilgoć przez całych 12 
miesięcy w loku, dziwi mnie przeto, iż od­
ważyliście się w stanie zakatarzonym odbyć 
podróż z G ródka  do L w o w a  nie zaopa­
trzywszy się odpowiednio. W idzę bowiem, 
ze obuwie u was w złem znajduje się sta 
nie. Radzę przeto wziąć się 00 fabrykcyi 
butów i przy tem zajęciu me myśleć o ni- 
czem innem, zostawiając pieczę nad dobrem 
waszego miasta tym, którzy są lepiej od 
was obuci." Inna w ersya znów powiada,

że p. namiestnik miał depiuacyę sławetnych 
obywateli nazwać.... „butami." Nie chcę je 
dnak temu wierzyć, gdyż p. namiestnik 
znany jest z grzeczności w obejściu i jako  
oręuownik przemysłu krąjowego. W ieść o 
butach gródeckich, ja  przynajmniej tak sądzę, 
powstału w ten sposób, że p. namiestnik 
nawołując członków deputacyi do pracy, 
użył zwrotu retorycznego, jakim się kładzie 
nacisk na pcw ci okres i rzekł: „ P a n o ­
w i e ! -  B u t y ,  w y r a b i a j c i e  b u t  y ."

Obojętnem jest zresztą, żali deputacyę 
z Gródka pod Kaw kam i naz.wano butami 
lub zalecono jej robić buty, dość, ż.e g. y 
deputacya powróciła do domu i opow ie­
działa swoim co im też p. namiestnik p o­
radził, mędrcy gródeccy rozważyw szy w 
duchu radę p. namiestnika, postanowili cho­
ciaż nie przez wyrób butów podmeść prze­
mysł dom owy. Sposobność ku temu podała 
im fabryka papieru w Czei łanach, zatrudnia­
ją ca  bezLutn j’ naród grod :cki uchwalili więc 
wybrać posłem do Rady pnńst. właścicielatej 
fabryki, w nadziei, iż gdy zasiądzie w Izbie 
poselskiej, nie omieszka postarać się o to, aby 
papier czerlański został uznany za najlepszy 
i najtańszy, a zatem za odpowiedni do j e ­

dynego użytku w c. k. urzędach wszelkich 
dykasteryj, które — jak  wiadomo —  bardzo 
dużo potrzebują papieru. W yliczyli też. a 
obliczeniem zajął s>ę p Bazyli D m ochow ­
ski, iż spotęgow any wyrób papieru w fa­
bryce czerlańskiej spowoduje j ; j  rozszerze­
nie, w kraju całym znaczny ruch gałgar.ów 
i szinat niezbędnych do wyrobu papieru, 
w samym zaś Gródku pop/t  za robotnika 
mi. Zaczem pójdzie podniesienie się o gó l­
nego dobrobytu i każdy  przeciętny m ie­
szkaniec Gródka, nie oddając się sam w y­
robowi bu*ów, będzie chodził w butach 1 
ustanie katar chroniczny, o którym p. na­
miestnik mówił deputacyi.

Jak  widzimy, obywatele Gródka me są 
znów takimi butami, aby  me umieli zrozumieć 
korz.ysci, jakie mogą osiągnąć, jeżeli  właści­
ciel papierni w Czerlanach zosLanie posłem 
do R a d y  państwa z Przemyśla 1 Gródka.

„Proxim us sum egomet mihi", „N ajb liż­
szą ctalu koszula" powiada p-zysłowie, za 
złe me m ożem y przeto wziąć Gródkowi 
dbałości o papier czeilański i gniewać nas 
to nie powinno, że o nas zapommeli. n e  
pytając czy i my godzim y się na fabry 
kanfa z Czerlan,



o

„M em en to " dla w yb orców .
Ustąpienie p. Dmiajewskiago z g a b i­

netu oddziała niezawodnie tak na przebieg 
wyborów do Rady państwa w Das/.ym k ra ­
ju, ja k  i na stanowisko przyszłej delegacyi 
polskiej w Wiedniu. B y ły  minister był fa k ­
tycznym kierownikiem K o ła  polskiego, on 
w yw o ływ ał  lub namierzał opozycyę w K o  
le stosownie do potrzeby i zapatrywań swych 
na sprawy parlamentarne, on powodował 
zwalczanie powziętych przez Koło uchwał, 
jeże li  je ze swego puuktu widzeutłf>pąażał 
za nieodpowiednie, dla niego Koio i je .y d p  
wało się na głosowanie za projektami*rządU; 
chociażby te projekty w i e l k i ®  nawet ofiar' 
ze strony kraju wym agały. Teraz to wczystko 
□stało. I dobrze się stało, gdyp przyszłemu 
K o łu  polskiemu została przywróconą, myoboda 
i samodzielność w działaniu. Będzie ono mo­
gło niekrępowane niczem, uczynić poparcie 
swoje dla rządowych projektów zalpżnem od 
uwzględnienia postulatów krajowych, a czas 
po temu najwyższy, bo koniecznem jest 
abyśmy postąpili naprzód w żądaniach na­
szych co do rotszerzenia autonomii krajowej.

Wychodząc z tego założenia, staraniem 
naszem być powinno ten kierunek przyszły 

za/.uaczyć wybitnie przy nadchodzących 
wy jurach.

Pierwszym warunkiem samodzielności 
politycznej jest, — ja k  to już  w wielu ar­
tykułach zaznaczyliśmy —  niezawisłości 
ekonomiczna.

Otóż kraj nasz nie podniesie się do­
póty ekonomicznie, dopóki nie będzie mógł 
prowadzić własnej polityki celoej, kolejo­
wej i podatkowej, dopóki będzie zawsze 
targiem dla najpodlejszycb towarów wiedeń­
skich, dopóki będzie wzbogacał fabrykantów 
czeskich i niemieckich. Pierwszym bowiem 
warunkiem  podniesienia przemysłu krajowe­
go i korzystnego zbytu płodów surowych, 
»ą cła, dogodne taryfy kolejowe i zmienio­
ny racyoualuie system podatkowy.

Dotychczas ,we usiłowania kraju Da 
polu podniesienia przemysłu mają wpraw­
dzie pewne znaczenie, są jednak w stosun­
ku do potrzeb kraju  kroplą znikającą 
w morzu.

Przyznajem y dlatego wielką i może 
pierwszorzędną doniosłość postulatom sej 
mowego klubu lewicy, odnoszącym się do 
powyższych działów uaszej polityki krajo- 
wo-ekonomicznej.

Życzenia  te nazwać kto może sangwi- 
nicznymi. T a k  jednak uie jest. Je że li  Wę­
grzy mogli uzyskać zupełny samorząd we 
wszystkich działach gospodarstwa narodo­
wego, możemy i my, jeżeli  potrafimy w y ­
trwale i energicznie poprzeć nasze żądania, 
dojść do upragnionego celu.

A by jednak uzyskać to czego nam po-

Chociaż przeto ogól u nas patrzy z 
ukosa na Gródek, znaleźli się przecież w Prze­
myślu także ludzie przemysłowi, gotowi po­
przeć wybrańca Gródka. Nie wszystcy  może
0 tern wiedzą a zatem czynię ogóle w i wiado- 
mem, że my mamy bardzo dużo gałganów
1 szmat gotow ych  do eksportu, które z n a­
komite pomieszczenie m ogłyby znaleść 
w fabryce czerlanskiej, zwłaszcza, że dla 
nas są one zupełnie bezwartościowe i z a ­
legają  tylko śmietniki, w Czerlanach zaś 
gałgany i szmaty obecnie bardzo dobrze 
płacą.

Jedno martwi mnie tylko, a to, że 
G ród ek  gotów odmówić w swoich murach 
debiutu Gazecie Przemyskiej, g d y  p. dr. 
H e n r y k  K o l i s c l i e r  —  Czerlariski 
zdobędzie sobie krzesło w parlamencie. 
M oże nieszczęście to odwróci od nas ni­
niejsza pogawędka, która — ja k  sobie po­
chleb. am — sprawę kandydatury p. dra 
Henryka Kolischera w n ileżytem  przed jtawlł 
świetle, jako sprawę więcej ekonomiczną 
niż polityczną . sprawę poruszoną przez 
buty, w której ga łgany  i szmaty główną 
odgryw ają  rolę.

War eg.

GAZETA

trzeba na polu autonomii politycznej i eko­
nomicznej, trzeba nam reprezentacyi złożo­
nej z ludzi, którzyby siłę do walki czerpali 
w zaufaniu wyborców. Bo tylko tacy mogą 
stawiać stanowcze źądaoia, którzy w razie 
odmowy mogą odwoływać się do tych, od 
któryAh mandat otrzymali.

Reprezentanci tacy  muszą być ludźmi 
stylowymi, muszą się odznaczać i wiedzą i 
charakterem i zdeklarowaną barwą polityczną 
— ezf postępową czy konserwatywną mniej 
sza o to, byle nie byli mamelukami, goto­

wymi na każde skinienie rządu głosować za 
lub przeciw.

Po dwudziestu kilku latach parlamen­
tarnego życia powinniśmy już mieć takich 
ludzi — niestety —  mamy icb bardzo ma­
ło. Przyczyn .tego  smntnego objawu icst 
wiele. Najważniejsza tkwi w niskiej oświa­
cie szerokich warstw naszego narodu, w nie­
świadomości praw konstytucyjnych. O zą 
kład pójdziemy, że trzy czwarte części z tych, 
którzy w d. 4 marca rozstrzygać b ą o składzie 
naszej delegacyi, nie mają pojęcia, czy w y­
bierają posła do Lw ow a czy do Wiednia i 
że zaledwie może dziesiąta część ma jakie 
takie pojęcie o doniosłości nadchodzących 
wyborów, o zakresie ustawodawczej władzy 
Rady państwa.

W podobnych warunkach rozstrzyga często 
przypadek o wyniku wyborów, bo pieniądz 
rzucony między masy lub haBło kłamliwe 
odgryw ają  tu wielką rolę, a nie potrzeby 
kraju i narodu.

Nie starano się u nas nigdy zapoznać 
wyborców z ich prawami, nie kształcono 
ich na sejmikach relacyjnych, wiecach i 
zebraniach, nie objaśniono, nie słucbaDO icb 
życzeń. Nic też dziwnego, że wysyłamy 
często do sejmu i parlamentu posłów, któ­
rzy o wszystkiem myślą, o wszystko się sta­
rają, tylko nie o to, co nam potrzeba, któ 
rzy uchwalają prawa krzywdzące własnych 
wyborców.

Otóż w tern leży niemoc nasza, ż« nam 
brak spójni między wyborcami a wybiauym. 
tej spójni, która polega u a obopólnemu zro- 
znmieniu potizeb narodu. Dlatego mamy 
karyerowiczów i mamy polityków, a nie ma­
my prawdziwych reprezentantów istotnych 
naszych potrzeb.

Rząd zna tę niemoc naszą, wie, źę mo­
że przeprowadzić wybory po swej myśli i 
dlatego z naszą delegacyą uie potrzebuje 
się tak liczyć, jak się liczy z delegacyami 
innych narodoweści np. Czeską.

W Czechach, jak sobie nasi czytelnicy 
przypomną, postanowił rząd doprowadzić 
do ugody między dwoma narodami ten kraj 
zamieszkującymi i w tym celu wysłuchał 
zdania jednej i drugiej strony, u nas w spra­
wie ugody z Rusinami rząd nie tylko Pola­
ków o zdauie nie pytał, ale ani nawet nic 
o rokowaniach ugodowych nie powiedział. 
Wszystko to się stało „streng iimtlich", a 
reprezentanci nasi dowiedzieli się do piero 
o zawartej ugodzie z Wienerki i Neue F r . 
Presse.

W Czechach punktacye ugodowe o- 
mówioDe przez delegatów niemieckich i 
staroczeskich nie podobały się młodocze- 
chom. Naród czeski stanął po stronie opozy- 
cyi, nazwał najznakomitszego . przywódcę 
czeskiego Riegera  zdrajcą, doprowadził do 
rozwiązania R ady  państwa, spowodował dy- 
misyę Dunajewskiego, a uczynił to wszyst­
ko dla tego, bo rozumiał swe prawa, swe 
potrzeby, bo ma siłę i potrafi je j użyć 
w obronie zagrożonego bytu swego. U nas 
możnaby cały kraj sprzedać, zanimby się 
setny wyborca połapał, co się z nim stało.

Popatrzmy na nasze stosunki. Prócz 
Lw ow a i Krakowa, gdzie w ybory miewają 
rzeczywiście charakter polityczny, gdzie lu­
dność k iem jc się zasadami, programem, ha­
słem politycznem, prócz kilkunastu okręgów 
wschodnich, gdzie Rusini walczą z panami, 
wszędzie gra  rolę wszystko, tylko nie isto­

tna zasada. Miasto walczy z miastem, prze­
sąd żydowski starowierczy z pieniądzmi ż y ­
dów postępowych, osobistości z osobistoś­
ciami, —  a najczęściej nie ma walki tylko

wybór przeprowadza się bezmyślnie „ ja k  
kazali".

I to są polityczne wybory ! Najtęźsi 
nasi lud/.ie, ekonomiści, prawnicy, przemy­
słowcy, którzyby wielkie społeczeństwu od­
dać mogli usługi, nie zasiadają ani w S e j­
mie, ani w Radzie państwa, bo niema okrę­
gu, w którymby mogli uzyskać mandat. Nie 
wyb'erze icb chłop, bo o nich nie wie, nie 
wybierze miasto, bu ma domorosłych krzy­
kaczy i polityków, którzy w domu dużo 
mówią a w parlamencie milczą, —  nie wy­
bierze ich wreszcie większa własność, bo tam 
sąsiedzkie stosunki i pokrewieństwa o mar. 
datach rozstrzygają.

Dlatego też miewamy w Wieduiu pi - 
słów, których nazwisko dziennik' wtenczas 
tylko notują, gdy jest imienne głosowanie.

(D. c. n.)

z dnia 15. lutego i 891

Ruch przedwyborczy.

Sufragan przem yski  Ks Kniłowski wydał  ku- 
l-endji do duchowieństwa w sprawie  wyborów, w 
myśl znanego program u p. R om ańczuka .

* **
K o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  mi a s t a  

P r z e m y ś l a  zap rasza  kandydatów , k tó rzy b y  o 
m a n d a t  p o s e l s k i  do R a d y  P a ń s t w a  
z m i a s t  P r z e m y  ś 1-G r  ó d e k u b i e g a ć  s i ę  
cl i  c i e l i ,  ab y  k a n d y d a tu rę  swoją d o  d n i a  19,  
b. m.  u p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i t e t u  zgło- 
kili a  na  w a l ie m  zgrom adzeniu  wyborców, k tó re  się 
odbędzie d n i a  22.  l u t e g o  1 8 9 1  o g o d z i ­
n i e  9 p o  p o ł u d n i u  w sali ra tuszowej —  o- 
sobiście swoje wyznanie  polityczne złożyli.  P rze  
myśl dii i a 12 lutego 1 8 9 1 .  Za k o m ite t  p rzed ­
wyborczy: Dr. A leksander  D w o r s k i  wr. P rzew o­
dniczący, Ignacy F r a n k  o w s k i  wr. Zastępca 
przewodniczącego.

łf?
*

C en tra ln y  k o m ite t  p rzedwyborczy na pod­
stawie  spraw ozdań  kom ite tów  powiatowych z a ­
tw ierdza  nas tępu jące  k a n d y d a tu ry  do wyborów do 
R a d y  państwa :

1. Z okręgu  wyborczego darosław-Cieszanów 
Je rzeg o  ks. Czartoryskiego.

2. Z ok ręgu  wyborczego Przemyśl-Dobro- 
mii-Meściska Antoniego Tyszkowskiego .

\Ve Lwowie dnia 12  lu tego 1 8 9 1 .
Przewodniczący: S a p i e h a .

K andydaci  zatwierdzeni przez k o m ite t  cen­
t r a ln y  posłowali z powyższych okręgów w ybor­
czych w poprzedniej kadencji  R a d y  państwa.

* **
N a se jn n k n  przedwyborczym zwołanym  przez 

Rusinów w P rzem yś lu  w loka lu  R usk ie j  Besidy 
star.ą ł w sobotę przed w yborcam i p. prof. R o­

mańczuk.
* **

Turczańsk i  k o n ń te t  rusk i  postanowił dnia  
9 b. m. oświadczyć się za k a n d y d a tu rą  posła 
sejmowego Ji. Teliszewskiego. Z 17 obecnych 
członków kom ite tu ,  J 1 ilnłu swój głos na  p. Te- 
l iszewskiego, 2  na  dra. Antoniewicza,  4 w s trzy ­
mało się od g łosowania .  Obradom przewodniczył 
ks. Kornel Jaw o rsk i  z Lomny.

&
R u sk i  k o m ite t  wyborczy w Lisku rozesła ł  

do wyborców okręgu  wyborczego Sanok-L isko  
Brzozów odezwę, wzywającą do wzięcia  udziału 
w akey i  wyborczej.

Sprawy miejscowe.

Dzielnica zadzumionycli.
Przedmieście  G a rb arze ,  a szczególniej część 

taa o w e g o  położona pomiędzy Sanem i u licą  C zar­
nieckiego, k tó rą  p rzerzyna  ul. K opern ika  wiodąca 
ku rzeźni miejskiej ,  t a k  j e s t  zan iedbanem  i po 
zbawionem troskliwości ze s t ro n y  m ag is t ra tu ,  iż 
poczuwamy się do obowiązku p rzedstaw ien ia  w 
krótkośc i  prawdziwego o b iazu  o p łakanych  s to ­
sunków, j a k i e  tam  ju ż  od dłuższego czasu panują .

1) W wiklinie ,  ta k  zwanych „ ło z a c h " ,  nad  
Sanem, i to w dwóch miejscach sk ła d a ją  się 
wszelkie  śmieci wywożone z m ias ta  i wylewają  
nieczystości kloaczne.

2) W  tej samej wiklin ie  zab i ja  ra t ta rz  chore 
bydło, śc iąga  zeń skóry  i zakopuje  pobieżnie 
ścierwo.

3) W  dawnej rzeźni urządzono s ta jn ię  na  
bydło przeznaczone  do bicia i podobne sta jn ie ,  
gdz ie  stoi u przecięciu  po 5 0  sz tuk  byd ła ,  i s tn ie ją  w 
k i lk u  realnościacb przy  ul.  K opern ika .  Stajni 
tycli  n ik t  nie czyści, a  byd ła  spędzonego nie o g lą ­
da w e terynarz .

4) K anał  p rowadzący przez Błonie, do k tó  
rego z rzeźni sp ływ a  k rew  i k a ł ,  nie ma n a le ­

ży tego  spadu  i nie j e s t  n a k ry ty m .
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5) Przy  samej ul.  K opern ika  istnieje su ­
szarn ia  skór  Langera ,  k t ó r ą  już dawno kazało 
sta rostwo zam knąć .  W  t. e j s u s z a r n i  m i e ­
s z k a j ą  I n d z i e  i t a m  w y d a r z y ł  s i ę  
p i e r w s z y  w y p a d e k  os py .

• li P rzy  ul. Polnej mieści się wielki skład
szmat, i kości, a n ik t  n aw et  nie myśli  o des-
i n lekcy i materyniu ,  będącego jed n y m  z n a jdz ie l ­
niejszych rozp lem ien iaczy  przeróżnych zakaźnych  
olinrób.

7) W  całej dzielnicy nie ma ani jednego 
kanału ,  m ieszkańcy  przeto  wylewają  pomyje i n ie ­
czystości na  ulicę, k tó ra  j e s t  zarazem  k lo ak ą  i 
śm ietn ik iem

Z tyeli powodów rozszerza  się  po rałej
dz ie ln icy  odór pad liny  i zgn il izny  różnych o rg a ­
nicznych odpadków, t a k  okropny, iż wszyscy po­
rządniejsi  czynazownicy opuszcziają  m ieszkania ,  
a właściciele realności na rażen  są  na  bardzo 
znaczne s t ra ty .  Inw en tarz  żyw y  n a rażony  j e s t  na 
zarazę  od bydła  spędzonego do brudnych sta jen ,  
a ludzie na  choroby z wyziewów, j'akie z ie ją  z 
suszarni s k ó r n  Bangiera,  k ana łu  na  Błoniu i składu 
szm at i kości przy ul.  Polnej.  W sze lk ie  p rzed ­
staw ien ia  poczynione w m ag is t rac ie  pozostały bez 
sk u tk u ,  chociaż dzie rżawca rzeźni ra d n y  p. J a n  
A Jam  o wsi; i wie najlepiej  sam o n ieporządkach  w 
tej dzielnicy, gdyż  p rzekona ł  go o nich własny 
zmysł  powonienia , ile razy  sam  lub  z p. w e te ry ­
narzem  ndawał się do rzeźni.

Mieszkańcy ul. K opern ika  tu szą  sobie przeto 
nadzieję, że na  tej drodze zwrócą może uwagę 
panów radnych  na „D zie ln icę  zadżumionyohu i 
doczekają  się przynajmnie j  najuniżeńszej in te rpe-  
lacyi w Kadzie miejskiej .

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 14. lutego 1891.

P i  ‘Z e D i e s i e D i a .  Minister  sprawiedliwości 
przeniósł l io tarynsza z Niżankowic |>. Józefa  G ro ­
mnickiego ilu K-miarna.

S a d  w o je n n y  w O ł o m u ń c u  sk aza ł  
na  l o - b tn i i i  więzienie W acława M arka,  k tóry  
u k ra d ł  p lany  tw ien jzy  przemyskiej i sprzedał  j e  
Rosyi.  S kazany  odbędzie ka rę  w tw ierdzy  The- 
resiens tadt.

81 u h  W niedzielę dnia  8,  b. m. w zło- 
czowskim kościele parafialnym  odbył się ślub 
panny  Michaliny Dębickiej córki Ksawerego i 
K lo ty ld y  z p. Lin,'wtem ( iau terem , koncypientem  
no ta iya lnyn i  z Jarosławia,

Upadłość. Dni. Marya. T y  g r o  w a, pro­
wadząca przez długie l a t a  z rzadką  sumiennością  
i pracowitością  handel ze szkłem, porcelaną  i 
chińskiem srebrem, zgłosiła w sobotę upadłość. 
K o n k u ren cy a  i brak  odbytu  spowodowały tę sm u ­
tną  ka tastro fę ,  a  szkoda, bo nie posiadam y z b y t  
wiele u c z c i w y c h  skG pów w P rzem yślu .

R o b u t y  w o d n e ,  Z budowli wodnych za 
tw ierdz ił  W ydzia ł  k ra jow y  p ro jek t  ubezpieczenia  
rzeki  Lubaczówki w powiecie ja ro s ła w sk im  i cie- 
szanowskim. P ro jek t  obejmuje  t rzy  pola robocze : 
1) Pod Czerwoną wolą dla zabezpieczenia  cerkwi 
kosztem 1 8 4 9  zl. Na te  robuty p rzyzna ł  W ydział  
kra jow y subwencyę w wysokości 3 9 ' / ,  prc. i 
p rzyrzek ł  wyjednać u rządu  da lszy  zas iłek  w tej 
samej wysokości i w tym  celu uczynione zostanie  
przedstawienie  do m in is te rs tw a  ro ln ic twa.  2) R o ­
boty pod Manasterzcm w powiecie ja ros ław sk im  
obliczone zos ta ły  n a  kwotę  2 0 9 9  zł. 3) R o bo ty  
pod Z akopanem  w powiecie cieszanowskim w y ­
noszą kw otę  5 2 9 0  zł. —  Co do tych  osta tnich 
dwóeli pro jektów  postanowił W y d z ia ł  k ra jo w y  za ­
pytać  wprzód reprezen tacye  powiatowe, czyli strony 
interesowane, względnie  powiaty ,  sk łonne są  p o ­
kryć 7 a część kosztów, poczem dopiero będzie 
mógł W y d z ia ł  k ra jo w y  wziąć pod rozwagę  kwe- 
st.yę udzie lenia  z krajowej dotacyi  melioracyjnej 
subweiicyi w wysokości 3 3  prc.,  oraz  poczynić 
kroki o wyjednanie  tak ie j  samej subwenCyi z fun­
duszu państwowego.

Wieczorek Z tańcami na  dochód bu rsy
dla  chłopców im. św. Mikołaja ,  odbędzie się  dnia  
19. b. m. w sali  rady  miejskiej .

Nil Ś l iz g a w ce  Tow arzystw a  łyżw iarsk iego  
p rzygryw ać  będzie w niedzielę  po południu mu­
z y k a  wojskowa.

W  botelń VictoriC oduędzie się w nie­
dzielę,  dnia  15 .  b. m. koncer t  kapeli  wojskowej
10. p. p.

Teatr niemiecki, pod d y re k c y ą  n ie ja ­
kiego Schlesingera,  ma p rzybyć  z końcem  b. m. 
aż z Gmunden do naszego m ias ta .  Obcym p rz y ­
byszom nie roku jem y  wielkiego powodzenia.

Gdzie komisarz t a r g o w y ?  Wiado-
mem jest  ogóiowi, że na  t a r g u  p ią tkow ym  p a ­
nuje  u nas zawsze nieład tak i ,  iż t rudno  się 
czego dokupić. J e d n a  z gospodyń  opisuje nam 
swoje przejścia  na  ta rg u  p ią tkow ym  w sposób 
n a s tęp u jąc y :  „Chciałam  kupić  ja j .  .Stały w p raw ­
dzie. ogromne pak i  napełn ione ja jam i ,  s t a ły  też 
nad nimi w iejskie  gospodynie ,  ale  n ies te ty  po to 
ty lko ,  aby owe p a k i  j a j a m i  z i c b  koszów 
w yję tym i zbogacać- a  w łaścic ie lkę  ich żydów sę  
czynić coraz oprysk liwszą  dla gospodyń miejskich  
lub siużących, k tó re  jaj poszukiwały ,
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Zbliżając  się do jednego tak ieg o  sm oka 
izrael ickiego, pożerającego osta tek  ja j  z kobiałk i  
j a k ie jś  włościanki,  k td ra  woli je taniej  oddać ż y ­
dówce, bo t a  bierze  odraza  wszystkie ,  niż sprze­
dawać po troszę. choćby drożej, pytam  : „ P o  czemu 
j a j a  ?“ Żydówka mi na  to odpowiada niegrzecznie  : 
„To nie na  sp r z e d a ż !“ I l a ! k iedy nie,  to nie 
m yślę  sobie i idę między „ b a b y " .  Lecz cóż: 
t a  m a ledwie ‘2 j a jk a ,  t a  ze 4, owa G, tak  że 
z k ażd ą  z osobna t a r g  trzeb a  było  prowadzić, 
abv  k i lk an aśc ie  jaj l a k n p ic .  To też  zebrawszy 
zaledwie nieszczęśliwą liczbę 13 ,  a  potrzebując  
ich więcej, wracam znowu do owego zas tępu  pak 
i p y tam  innej ży d ó w k i:  „Po  czemu j a j a ? "  Ta 
mnie znowu ofukła. „ J a  nie sprzedaję  — j a  także

wyższym s topnia  zaraź l iw ą  i rozk ład  c ia ła  n a ­
s tępuje  bardzo szybko, wyniesiono zm ar łą  do 
kościoła i wystawiono na k a ta fa lk u  przez dwa dni. 
Z m ar łą  odwiedzało mnóstwo osób i ła two stać  się 
może, że ten jeden wypadek  będzie m ia ł  k i lk a  
innych w następstwie .  P iszem y o tern do was, 
aby  starostwo dowiedziawszy się z G aze ty  o n a ­
szych porządkach  san ita rnych ,  pouczyło p. bur- 
m is t iza  m ias teczk a  K ras iczyna ,  j a k  m a sobie 
w przyszłości w wypadkach  śmierci na ospę p o ­
stąpić.

N ż m k o w i r e .  (Koresp. Gaz. Przem.)
U nas w Niżankowieaob rodzą się obecnie cie lęta  
s tanowiące  rzad k ie  z jawisko anatomiczne, bo j e ­
dna ćw ia r tk a  tu ta j  sprzedawanej cie lęciny, ma aż

dzi, a  pan se k re ta rz  gm inny ,  k tó ry  ma kon tro lę  
nad mięsem, nie troszczy się wcale o to kto, 
gdzie  i co luje.. Żydzi k o rzy s ta ją  z tego i do 
8 funtów mięsa dokłada ją  4 funty  kości mówiąc: 
„że  naszy  c ie lęta  to ju ż  tak ie  z dwiema k o la n a ­
m i" .  YV doda tku  k a żą  sobie płacić i za mięso i 
za  kości po 1 8 et.  za tunt.  0  Iz ra e lu  ! t y  uczysz nas 
cierpliwości.

k u p u ję"    i rzeczywiście 8 ja j  z koszyka  „ b a b y "  d w a  k o l a n k a .  R zeźn ikam i są  oczywiście ży
przeszło w tej chwili  do paki,  —  a właścicielka 
zapłaciła  kobiecie 20  et. K ob ie ta  zadowoli ła  się 
tą  zap ła tą ,  a przed cliwilą,  gdym  ja jej t,ak'ż 
sam układ proponowała, to mi stanowczo odpo­
wiedziała, że „ Ł y sze  G za dwi szóstki prodaju.

Oto rys t a rg u  p iątkowego, k tó ry  świadczy 
o b rak u  dozoru l i inkcyonaryuszy targow ych  i o 
nadużyciach, j a k i e  w sk u tek  tego się dzieją,  bo 
gdyby  is tn ia ł  w rzeczywistości kom isarz  targowy, 
to w pierwszym rzędzie  usunąłby przekupniów 
z ja jam i w pakach  „nie  na sp rzedaż" ,  bo tak ie  
na  ta rg u  znajdować się nie powinne.

To samo dzieje się z masłem. Czego nie 
wykupią po drodze — to już pewnie nic warte, 
zarobione i ani do stopienia, ani do użycia jako 
niby świeże, a kontroli nad tern nie ma żadnej, 
mimo, że dla samych względów sanitarnych nader 
ścisła być jowinna".

Skarpa matki. O trzym ujem y  n a s tęp u ją ­
ce p i sm o : Szanowna Reda oyo ! Podpisana, n ie ­
zam ożna  wdowa, widziała się zmuszoną z braku  
dosta tecznych środków, oddać swoją chorą  córkę 
do tu t .  powsz. Szpita lu .  Często odwiedzałam cho­
rą. o czem zarząd wiedział  i w czeni żadnej 
trudności mi nie czynił.  O s ta tn ie  odwidziny miały 
miejsce na  dniu 3 b m., a gdy podówczas 
zauważałam , że córce je s t  nieco gorzej, chcia­
łam  j ą  na  dniu 5-go b. m. powtórnie odwidzić.
Jednakow oż  już  więcej puścić mię do niej nie-

„Polityki"  przed rozpoczęciem swojego 
dzielą. Odkrycie to, ogłoszone przez Times,\ 
nie znalazło najprzód wiary u palengrafó w, i 
przy/,wyc'i jonycb do wybiegów fa łszerzy , 
d/iś wszelkie wątpliwości zostały rozpiószo- 
ne; po c-teromicsięcznych badaniach spra 
wdzono i udowodniono autentyczność ręko­
pisu. Należał on do stogu zwitków kupionych 
w Egipcie, a których wartości nic znali ani 
Sprzedający, aui nab w e y ;  decyfrując o w e  

dokumenty, p. Scott zdziwił się uiepomier- 
nie, zobaczy wszy manuskrypt Arcstotelosa, 
lecz n<e mówił o tom nikomu, dopóki nie 
przek - Da ł  się dowodme. Tekst  wyjdzie nie­
bawem w osobny m tomie, zaopatrzony przed­
mową i notitkami uczonego P. G. Kessyaiia; 
pr/.vgol -wuja t-kze bard/.o staranne fac-si- 
mile.

MAŁY FEJLETON-

Kronika zamiejscowa.

P o g rz e b  ś. p. d r .  A l e k s a a d r a  Ogo 
n o w s k i e g o  k» ł okam łą manifestacją  tego, 
lakiem n/.uanicm między Rus nami w G d i c u  
cieszy się program nar-ob • 'oów, Iróreg j e ­
dnym z tiilarów był ś. p. zmarły. Zwłoki 
przedwcześnie zmarłego profesora i szczere 
go ruskiego patijoty odprowadziły na miej 
sce wiecznego spoczynku tłumy publiczności 
liczące kilka tysięcy i liczne duchowieństwo 
wszystkich trzech obrządków. Z e  wszystkich 
zakątków Galicyi, gdzie tylko ży ją  Rusini, 
przybyły  deputacyc, aby oddać ostatnią u- 
sługg zmarłemu lub nadesłano wieńce. Gdy 
pog.zeb ruszył z domu żałoby, szły przed
zwłokami dłegim szeregiem deputacye z 

chciano, mówiąc mi że wstęp do szpitala przez wieńcami. Wieńców niesiouo 16, a  między 
dni 10  jest wzbroniony. inDymi wieniec od senatu akademickiego,

Dopiero g d y  zięć mój u zy sk a ł  pozwoleni 
odwidzenia chorej od pana  p rym aryusza  na  dniu

C c . m i  myśli płowa ściętego,
Ścięcie m oidercy z E y r a u d a  w P a ­

ryżu. poruszyło w dziennikarstwie paryskiem 
żyw ą dysputę nad py ta n iem : „C z y  głowa 
ściętego m y ś l i*  p  M i c h e l  D e l  m e s ,  
jeden z współpracowników Figara  wpadł 
w tej me r z e  na pomysł oryginalny; miano­
wicie twierdzi on, iż posilkmąc się hypno- 
tyzmem, można, znalazłszy odpowiednie me­
dium, temuż suggerować, że została mu 
głowa odciętą, i tym sposobem odkryć ta­
jemnicę owe) strasznej chwili. P. M i c h e l  
D e l i  n e s  na poparcie swego twierdzenia 
przywodzi epizod z życia sławnego malarza 
belgijskiego W i e r t z a ,  który przed laty, 
gdy jeszcze hypnotyzm nie był przedmiotem 
ścisłych badań naukowych, poddał się pró 
bie, mającej rozjaśnić grobow ą noc śmierci.

Wiertz zajmował się wiele kwesty ą k a ry  
śmierci i chciał się koniecznie przekonać, 
czy głow a ściętego w chwili, gdy ją  nóż 
gilotyny odłączy ód tułowia, ma śwh.do- 
mość o tern co się z nią stało.

W  tym celu, będąc zaprzyjaźnionym

od iedakeyi D ila  (nieśli współpracownicy) 
od „Narodnej / ła d y “  (niósł p. Romańczuk),

- .v m I- o 10. godz. rano, z M m  wielkim od Czasopyst prawniczoj a I z lekarzem w i ę z i e n n y m  dr. M. w Brukseli,
dowiedział się, że chora  moja  córka  u m a i ła  i że : r e d a k c j i  Z o ry i, od „Akademickiego B r a -  .. ........
ją  n ies te ty  jeszcze G. b. ni. w nocy wywieziono | c t  v a “ i 6 r - k a t .  a l u m n ó w  i t .  p .  Resztę wień 
na cmentarz .  1 t‘ó vv p r z e s z ł o  3 0  wieziouo na csobuym

Co za nieludzkość. i co za postępowanie W a p a n ia ł y m  r y d w a n i e .  Tuż za karawauem
zaś niesiono berła akademickie. okrytesrogie  ze s trony  zarządu, k tó ry  wiedząc, iż z m a r ­

ła  ma tu m a tk ę  i krewnych,  k tó rych  zawiadomić 
o nastąpionej  śmierci należało, nie ty lk o  że o to 
się nie posta ra ł  ale  owszem najprawdopodobniej 
rozkaza ł  służbie szpita lnej nic nie wspominać o 
śmierci mego dziecka, co wnosić można tak ż e  z tego, 
że najpierw dnia i>. b. m. niecbciano mię jako 
m atkę ,  dopuścić więcej do chorej,  k tó ra  już w Bo-

nicsiono oerra 
czarną kropą na znak żułoby. Za  trumną 
postępowała rodzina zmarłego, senat akade­
micki i liczni przyjaciele, zuajomi i zwolen- 
uicy ś. p. zmarłego i jego  pojednawczej 
polityki.

Gdc karawan stanął już u wrót cmen­
tarza, młody,ież]akademickn zaniosła na swych

gu usnęła  na wieki,  a powtóre,  że uiepozwolono barkach zwłoki zmarłego do grobu Tu w 
zięciowi memu prędzej wstępu do szp i ta la  aż do- rzewnych słowach przemówił ks. dr. Józef  
piero na  dniu  7. b. m. — kiedy  ju ż  z trupem  Lewicki i głosem drżącym  ze wzruszenia 
całkowicie  się uporano. * łzami w oczach pożegnał tego cichego

Pytan i  się więc, d laczego postępuje w ton a  zacnego pracownika ua niwie narodowej, 
sposób zarząd tu t .  szpita la ,  czy j e s t  może tak  kochaiącego s z c z e r / s  rnski kraj t naród, 1 
czułym, że nie może znieść widoku rozpa zaznaczył, iż nad śmiercią jego boleć mus/ą 

wszyscy Rusini dbali o dobro swej ojczyzny. 
Następnie w imienin ,,Akidem ickirgo bra- 
ctw a ‘ ‘, którego zmarły był prezesem, prze­
mówił akadem ik K olesia , a w imieniu se- 
Datu akademickiego p m f .  dr Piętak. Ostatni 
głos zabrał prof. A. Wachmainn, i przesłał 
ostatnie s ł o w a  pożecnaoia swemu t > e a r y- 
szowi, którego niest tv śmierć tak predao 
z grona pr/.yianół w yrw ała .

Pogrzeb, o d b i ł  się kosztem ruskich 
narodowych T o w a m s t w ,  gdyż tak uel walili- 
le o « s < y  Rusini narodowcy, wie zorem w- 
dniu Śmierci ś. p. zmi r ł  go. Dr. Ogouows

czającej m atk i  za  dziecięciem i je j  łez boleści ? 
i d la tego  rozkazał  t ru p a  tak  wcześnie, bo 
nieć siekając doby i w niespełna 2 4  godz. po wy- 
zionięcin ducha  zawieźć na cm entarz  a w pośpie­
chu wystawiając, k a r tk ę  po śm ier tn ą  wypisał 
na  takow ej fałszywe imię, bo zam ias t  F ranciszka  
„ Franciszek Ś liw iń s k i" .

Boleśnie i p rzykro  j e s t  matce, k tó ra  zwłok 
swego dziecięcia ogladać nie m ogła  ani też  p rz y ­
czynić się do przyzwoitszego wywiezienia  t rupa.
Przem yśl  d. 13. lutego 1 8 9 1 .  Śliwińska w. r.

Kradzieże! W  domu p. Kr.,  położonym 
pod 1. 2 9 8  przy węgierskim  trakc ie ,  popełniono .
od miesiąca sierpnia z r. 16 drobnych kradzieży. I P ^ s z y m  R u s i n e m ,  k i ó . v g

‘ i nie »asłużniiv z <zi 'o t  -potkał.
S e D a t  u n i w e i s j t c t u  j a g i e l l o ń s k i e g o  prze-1

wyrobił sobie u niego pozwolenie znajdywa 
ma się pod gilotyną w chwili, gdy głowa ska 
zanego naśmierć odcięta od tułowia wpada 
do kosza napełnionego trocinami. A b y  do 
świadczenie mogło się udać, „amagnety- 
zował," jak dawnie; mówiono, dr. D. Wiertza 
kilka razy pr/ed dmem justyfikacyi.

W  dniu ścięcia ukrył się Wiertz z 
dr. D. i dwoma świadkami pod gilotyną 
tuż przy koszu, w który głowa ściętego 
wpaść miała. Dr. D. wprawił Wiertza w 
stan hypnozy i rozkazał uśpionemu ziden 
tyfikować się ze skazańcem, myśleć jego 
myślami, odczuwać co on odczuwał i do 
nośnym głosem opowiadać myśli, jakie 
snuć będzie głowa ściętego w chwiłi ścięc a.

H ypnoza  się udała, Wiertz zapadł w 
sen głęboki.

Dr. D. i dwóch świadków, słyszeli jak 
kat z pomocnikami swymi wyprowadził 
skazańca na szalot, jak  go skrępowanego 
ułożyli na desce. W tej chwili zaczął się 
Wiertz rzucac niespokojnie i błagać, aby 
go obudzono, gdyż cierpi niewymownie 
z obaw y przed śmiercią. Zapóżno! nóz 
spadł.,..

—  Co czujesz? co widzisz? zapytał 
lekarz Wiertza.

Wiertz wił się na ziemi i jęczał głucho 
nareszcie wyszeptał :

— G r o m ! . .  Huk!.. . .  Błyskawica 1. . .

Ludzie, ludzie bądźcie litościwymi, o d d a j­
cie mi m oje ciało... Je szcze  myślę, jeszcze 
czuję, pamiętam wszystko. Tam  siedzą moi 
sędziowie.., , wydali wyrok... Zono m oja! 
dziecko moje!.. Nie, wy mnie nie kochacie 
już... Jestem opuszczony 1’ołączcie głowę 
z ciałem, a powrócę do was... Nie!... Nie 
chcecie.... Mimo to kocham was.... Jeden 
całus, jeden całus!... P łaczesz? Zbroczyłem  
cię krwią... K iedy  się to skończy!... K iedy? 
Cierpię niewypowiedzianie....

Przy tych słowach Wiertza ruszyły się 
oczy w głowie ściętej i spoglądały  na le­
karza i świadków wzrokiem błagalnym.

Wiertz mówił dalej.
—  Nie!,. .  N ie ! Ból podobny nie m o ­

że bvć wiecznym.... Bog jest miłosiernym!.. 
Ziemia znika... W  dali widzę małą, jasną 
gwiazdę. T am  w górze spokój błogi .. D o ­
brze mi. O bardzo d o b r z e . . .  S p o c z n ę . . .  
L s n ę . .  .

W ie r tz . zamilkł, oddychał spokojnie, 
prawidłowo. Spał.

Dr. D. podniósł ściętą głowę. K rew  
zaskrzepła, skronie, poi czki były zimne. 
Powieki spadły, głowa nie żyła. —

Z Izby sądowej.

Na pierws;ą kadenci/ę sądu przysięgłych,
k tó ra  ma się rozpocząć duia 2. m arca  b. r ,  w y ­
losowano n as tępu jącą  lis tę  służbową. P r z y s i ę g l i  
g ł ó w n i :  B arsam  8 au l  kup iec ,  Jaworów . B re it -  
b a r t  Leib  wł. real. ,  Rogoźno. B y k  Jó z e f  D r,  a- 
dw okat ,  Dobromil.  Drohojowski Kazim ierz  hr. wł. 
dóbr Tamanowice.  Gaus B ernard  Dr. kand .  adw.,  
Przem yśl.  Gawor Tomasz kupiec,  Hussaków. Gold- 
farh Chaim I)r. kaud .  adw.,  P rzem yśl .  Grossmann 
Cliaim wł. real. ,  Przem yśl.  H en n er  B aruch  foto­
g r a f ,  Przem yśl.  H ib l  A leksander  Dr.  adwokat .  
Jaworów . H o rb a ty  J u rk o  ro ln ik ,  C zerniaw a. J a ­
worski W ładysław  przedsiębiorca,  Przem yśl.  Jocz  
Bolesław wł. dóbr, Krzywcza. Kozłowski Micbał 
kupiec,  Przem yśl.  K oz iebrodzki  W ładysław  hr. 
wł. dóbr,  Chłopice. K rokow sk i  W ik to r  c. k .  no- 
ta ryusz ,  Mościska. K rukow ieck i  A lek san d er  hr .,  
wł. dóhr,  Aksmaniee, K ru g  E iz ik  knpiec, P rze ­
myśl.  K uch arsk i  G erw azy  ro ln ik ,  Krysowice .  L an g  
Ja k ó b  gospodarz,  K u t ten b e rg .  Ł u szp iń sk i  W ik to r  
m echanik ,  Mościska. Margel Simel, wł. realności,  
Mościska. Muller J a k ó b  prop inator ,  Zabłotce. O- 
s te rm a rn  Izaak  dzierz. dóbr, Hubice. P ru szy ń sk i  
Fe l iks  wł. real.,  Huczko. Sekabenueck K aro l  cu­
kiern ik ,  P rzem yśl .  Sehornste in  Sam uel wł. real . ,  
Ja ros ław . Ska lsk i  Stanis ław wł. dóbr, Podmojsce. 
Stępiński Bogumił wł. dóbr, Ożomla. SUsswein 
Leopold finansis ta , Przem yśl.  T ustanow ski Micbał 
wł. dóbr, T aruaw a .  W aluszczyk  Bruno budow ni­
czy, P izem yśl .  W eiss  Markus wł. rea l . ,  W ie lk ie  
Oczy. W itkow sk i  E dw ard  kupiec , Przem yśl.  
Y ounga  W ładysław  dzierż, dóbr, H rusza tyce .  Zie­
lonka  W ładysław c. k. notaryusz,  Sieniawa.

P r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Dr. J a k ó b
Baumfeld, adw okat .  Chaim Blumenfeld . Aron Dul- 
dig. Dr. J a k ó b  G lanz  J a k ó b  Probste in .  Dr.  A- 
lojzy Szalay , pensynnowany lek a rz .  Tarczyńsk i  
F ry d e ry k .  D r.  T rybulec  Franc iszek ,  lekarz ;  —  
wszyscy z Przemyśla .

W y i t . w c  i o . l p o w i . i l z i a l u y  r e d a k t o r
H en ry k  Młotwinakl.

l>robne ogłoszenia.

l O kropność! Ona myśli!. . Ona uitl/il... 
' 11 — K  o myśli? K io  wi dzi?

Agentów
Między innymi przedm iotami zab ra ł  niew iadom y | U,B _ —  G ł o w a ! . . .  C  c m i  o k r o p n i e .  O n a
sprawca  12 kluczyków, k tó rym i t e raz  o tw iera  j SoDat UllIWCI SJ tetu j a g i e l l o ń s k i e g o  prze- . . jj]j ■ |ec;, „ j e m 0->e 0 0 ja r  co s je
ko m ó rk i  na  drzewo i zaopa tru je  się sposobem i s ł “ ł w s z e t h u i c ^  l w o w s k ie )  p i s m o  k o n d o l e n - i  . j ’ Q n a  s z u k a  t u ł o w j u  ’ j e j sit;

• ■ • • cy ne z powodu straty, j a k a  pouiosta ona « . . . , J
przez śmierć ś. p. Ogonowskiego. j ^daJ e’. ze n,usl Sl* .z nim P0,^czy c 5 wy cze

R o d z i n a  z m a r ł e g o  otrzymała mnóstwo ku*  Ŝ rcj ’ a f m,erc me P ^ y b y w a  . .  
kondolencyjnych t e l e g r a m ó w  ze wszystkich - W.erlz te p r z e r a ż a j ą c e  w y m a w i a ł

za znaczną p row izyą  po­
s z u k u j e  f a b r y k a  d re w n ia ­
nych zaz ilrcs t-k  i w y ro ­

bów z drzewa Jó ze fa  Fica  & Comn w T r a u t t e n a u  
jG/. rhy).

dtuinym  w drzewo. Oncgdaj zginęła w tym  domu 
w południe z pokoju n iezam kniętego  p a ra  bucików. 
W szys tko  wskazuje,  że kradzieży dopuszcza się 
złodziej domowy. Życzyć by należało, aby polioya 
w dała  się w tę sp raw ę  i w y k ry ła  p taszka .

Brutalny chlebodawca. Donoszą  nam, 
że jeden  z tu te jszych  p iekarzy ,  za  jak ieś  prze­
winienie służbowe skarci ł  dnia 13. b. m. chłopca 
term inującego  u niego nie ty lk o  cieleśnie i to 
t a k ,  że go obil do krwi,  lecz, że sekłostanego 
zam k n ą ł  w doda tku  w piwnicy  i t rzym ał  go tam 
na uwięzi  w zimnie i głodzie. (i zajściu donie­
siono podobno policyi miejskiej .

Umiłowane samobójstwo. Pni.  w., żo

na b ro w arn ik a  z B akończyc, k tó ry ,  j a k  to w p o ­
przednim  num erze  G aze ty  doniesiono, postrzeli ł  
się na  polowaniu,  —  t a k  się zm artw iła  tym  w y­
padkiem , że onegdaj zaży ła  w samobójczym za ­
m ia rze  znaczną  dawkę morfiny. R y c h ła  pomoc le ­
k a r s k a  i na tychm ias tow e  zastosowanie  antidotów 
u ra tow ało  p. W .  od n iechybnej śmierci ze z m a r t ­
wienia. !

Krasiczyn [Koresp. Gai- Preem.) O 
a e &daj um arła  w K rasiczynie  mJeszczanka ua 
c * » r n ą  ospę. Mimo, że choroba  ta  j e s t  w naj-

stron Galicyi.

Rozmaitości.

Z b ytek  p e n ię d z y  W Tlmnon w Sa-

slowa, lekarz i świadkowie przypatrywali się 
bacznie głowie spoczywającej w kosziku  na 
trocinach. Z  odciętej g łowy, o wargach o- 
twartych i zaciśniętych zębach, patrzały na 
nich oczy nieruchome; krew bryzgała  z 
przeciętych n a cz 'ń , broczyła twarz, włosy 

Wiertz zaczął znów mówić.
—  Dusi mnie jakaś ręka. Olbrzymia,

bezlitosna d ło ń . . .  Ona mnie zm iażdży___
bandy i zastr/t lił s ę  angielski turysta Karol Obłok krwawy zasłon.ł o c z y . . .  Przeklęta
Pratt. W  pozostawionym liście oświadcza dłoni, ja  się wyrw ę z twego uścisku. Dare
on, że odzedziczył ni dawno 7 milionów, mna walka... Co?... Co to jest?... K re w !  
które tak mu zamąciły życic i takim a t a ł y  K rew  !.. Jestem głową odciętą. .. 
sig ciężarem, iż j -d yn y  sposób uwolnienia A  więc po długich, okropnych mękach
się od tego z lntku  pieniędzy widzi tylko w przyszła głowa do przekonania, że ;ą od-
lufię rewolwerowej. dzielono od tułowia.

T r a k t a t  A r y s t o l e s a .  P. Sc>tt, d y -  Wiertz westchnął, 
rektor sekcyi manuskryptów w Briti-h Mtt- — Co widzisz? Gdzie jesteś ? b a d a ł
seum, o d n a l a - ł  ni( znany dotychczas traktat lekarz.

Lis u łaskaw iony  j e s t  do sprzedan ia  B l iż ­
sza  wiadąmość pod 1. 9 u lica  Z ie­
lona.

l in  ę n r łP ł l a n i a  d“ m murowany (nowyj o \ no, 
l / v  o |L  lGU&HICi Kojach z 2 piwnicami i przy- 
na leży tośc iau i i : budynkiem  nospodarsk iu i ,  i-tud uą 
i ogródkiem  przy t rak c ie  W ęz ie r -k im ,  m pr/.c  iw 
„Białego k on ia" .  W iadom ość  u nauczyciel. .  P ie rz ­
chały

! » » «  n o w e  f o r t e p i a n y ,  oba ozdolmu 
krzyżowo, am e ry k ań sk ie g o  sy s te m u ,  p ie r« szo rzę  
dnęj firmy i jeden  przebrany  są d ■ n a h ec l i .  D )  
oęlądn ięc ia  codziennie między godz iną  12 < 3 p 1 
południu a 7 wieczorem. — B b ż .z i  w iad . in  śó 
u G rzyw ieńsk iego ,  Rynek 2. 1 jiięl •

Ryscwnlt *3?  t natych-
rudnienip

za odpowiedniem w ynagrodzen iem  w biurze  c. k. 
oddziału leśno technicznego dla zabudow ania  g ó r ­
skich potoków w Przem yślu  przv u l icy  K opern ika  
I. 23G (dom p. Tratn ika).

Arystotelesa o konstrtucyi w Atenach, (<> 
jest najciekawszy urywek szeregu studyów 
pr: htyczuych, którym poświęcił sig autor

—  Patrzę w n ie sk o ń c zo n o ść . . .  Czy j  
umarłem już?..,. C zy się wszystko skończv-1 
ło ?... K iedy połączę się z moim tułowiem?

W M e lu  pod „Opatrznością”
do w ynajęc ia  od J .  cze rw ia  b. r  w ielka  sa la  
z dwoma p rzy leg łym i pokojam i.  Bliższa  wiado­
mość u dzierżawczyni hotelu.
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WODY MINERALNE
“k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e

i l t rzyn in je  na sk ładzie

apteka „pod Opatrznością44 F. B A JER A  w  Przem yślu.
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^  W  nowym lokalu.

DROGUERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u lic a  F r a n c is z k a ń s k a

pnleca Szanownej 1’ . T .  Public, ilości 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
prŁyrządów chirurgicznych, op.ti  lin ­
ków, środków toaletowych, mydeł, p< r- 
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe- 
kcyi itp. itp.

W ina lecznicze „Y in ad o r”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */,, ’ /, funtowych.
K A W A  A R A B S K A  Ceylon i Kuba 

funt 1 1 0  ct.
RU M  J A M A J K A .
O L I W A  N I C E J S K A  od 12 et.
O C ET W IN N Y  16 i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z ID Ł O  K R Ó L E W S K I E  antimia- 

zmatyczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buły.
S Z U W A K S  w blaszanych pudełkach. 
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  do zipuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe 

i rury szklanne do kotłó v paro­
wych, begary, rury gumowe do ścią 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe. 
Nowość: perfum y L il a s  Ulane 

i L ir y n g a .
Zam ówienia  z prowincyi uskuteczniam  

odwrotną  pocztą.

Z wszelk iem  poważaniem

_____________ D. L u d k ie w ic z . ^
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Dn.l.listopadal890
otworze Imii

w  p r z e m y ś l i :
w domu p. Asrlikcnazowcj pod 1. ló ł!  

ul. Eranch-zkaóska przy  lira min

obok składu nafty W . Wiktora i Ski
bogato zaopatrzony

S K Ł A D  I H I E E
krajowych'.  rosyjskich i im irykańskicli  

gotowych i na  sz tuk i.

Dostarczam serdak i ,  kołn ierzyki,  
za rę k aw k i  i czapki  po n a jp rz y s tę ­
pniejszych cenach.

J a k ó b  B ern fe ld .

la:

KRO WIANKA
z k o n c e s y o n o w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera le k a rz a  m ie js k ie g o  w L is k u ,  
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
n Przemyślu.

Dyrckcya kasy chorych i starszj zna zgromadzenia towarzyszy sto­
warzyszenia przemysłowców wyrobów ki uszezowyeli zwołuje doroczne walne 
Zgromadzenie członków kasy cliorycli tegoż stowarzyszenia, które się w nie­
dzielę dnia 1. marca 1891 <> godzinie ó po południu w sali rnagistratualnej. 
odbędzie.

I*o iz a d e k  d z ie n n y  d la  w a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  c z ło n k ó w  k a s y  c h o r y c h :

lj Odczytanie protokołu ostatniego walnego Zgromadzenia i zatwier­
dzenie tegoż. 2) Sprawozdanie o stanie majątku, zatwierdzenie rachunków 
z końcem roku 1890 i udzielenie absolutoryum "Dyrekcji. 8) Sprawozdanie 
z czynności D y r e k c j i .  4j Powzięcie uchwały zniesienia dotychczasowej 100 
procentowej zapomogi na GO°/., wedle § 1 1 .  statutu przepisanej i uchwalenie 
uregulowania wkładek wedle tegoż paragrafu. 5) Wybór o członków i 3 za­
stępców <)n Wydziału nadzorczego § 30. statutu kas. chor. (i) Wybór lekarzy. 
7 1 Ewentualne wnioski członków.

Przemyśl, dnia 10. lutego 1891.
Teofil Herloss

se k re ta rz .
J ó z e f  c a - c r n i a l z

d y re k to r .

Z koncesyonowanego zakładu

Prof Dr. A. Barańskiego
we L W O W I E

K R O W I A ł T K Ę
co tydzie ń św ieżą i pewną w skutkach

nabyć mi żna

w Aptece pod Gwiazdą w Przem yślu
o b o k  w ie ż y  z e g a r o w e j .

DC’ _ -Y73 . ,.'-7«

P. Sdinitzer
dyplomowany dentysta c. k u 

niwersytetu wiedeńskiego
o s i e d l i ł  s i ę  s t a ło

w  P r z e m y ś l u
ulica Wodna Nr. 38 .

Boże błogosław!
|  SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERAm w Przemyślu (Nowa Targowica).

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Publiczność, iż posia- 
dam w mym zapasie następujące materyały drzewue jako to drzewo 

Wg budowlane na bclk', płatwy i krokwie, łaty, gąty  doborowe, wszelkie 
materyały do oparkanicriia i osztachecenia, deski romaitycl) rozmiarów 

Sgj jakotoż i pikości to je s t :  jodłowe, świerkowe, sosuowe, topolowe
SsS i dęb we po eonach jak najumiańkowańszyeb. Oraz przyjmuję wszelkie 

nbstaluDki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak  
uajkrótszyni czas.e. Spodziewając się, iż Szan:>wna P. T. Publiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawym i względami, kreślę się

z- g łębokie iu  poważaniem
Frnuciszek Dusberger.
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Drukiem 3. b\ Piątkiewiosa w Przemyślu.


